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^rnarttPYcĘmstanie,
„Błogosławiony niech bgbjie Bóg i Ojciec pana 

nasjego, Jejusa Chrystusa, ttóry webług wieltiego 
miłosierna Swego obrobjił nas Eu nabjiei jywej 
prjej powstanie Jejusa Chrystusa j umarłych fu 
bjiebjictwu niestajitelnemu i niepotalanemu i nie- 
jwiębłemu, w niebiesiec^ bla nas zachowanemu". 

Cist 1 św. piotra 1, 2, 4.
jycie jest cijjfie, wystawia 

cjłowiefa nieraj na cięjfie pró­
by i bolesne boświabcjenia. 
Któj j nas nie prjejył tafic£ 
chwil, gby słońce rabości cjys- 
tej i jasnej sjcjyścia wieltiego 
nie przysłoniła nieraj nagle 
chmura cjarna snnittu, bólu, 
męfi niewysłowionej. U) chwi- 
lacl; taticb niejeben j nas py­
tał niespotojnie: „Ijemuj jycie 
nie jest pasmem jasnych, pięt- 
nycb bni, wolnych ob trosfi, 
bólu i niesjcjęścia?"

Ra to pytanie jaben j mębr- 
ców tego świata nie bał ob- 
powiebji. Kto pyta w rojbraj- 
nieniu: „€jemu jycie nie moje 
być bej walfi, bej smuttu?". 
Kto, malejąc je sobą, rjuca w 
prjestworja słowa: „<E>bjie ten 
Bóg, co mnie jmógł, co to ja 
Bóg, ttóry wibji łjy, licjy je, 
a nie ociera, i całej nębjy jiem- 
sfiej jest panem?", ten puta 
bo sjcjelnie jamfniytycl; bram 
i obpowiebji nie otrjyma.

Riejeben w tern szamotaniu 
się strwawił sobie serce, stra­
cił wiarę, wyzbył się nabjiei, 
wpabł w głuchą rojpacj.

' <Ejcm się rójnimy my, chrze­
ścijanie, ob lubji, Etórym brat 
tego prawbjiwego sjcjęścia, po­
legającego na tern, je mamy jy« 
wą, osobistą, wypróbowaną w Dobry pastel

walEacl; jyciowycl; wiarę chrjeścijańsEą? Marny wielfą, po- 
tęjną nabjieję, ftóra serce nasje prjcnifa i towarjysjy nam 
na wsjystEich jasnych czy mrocznych ściejtacl; jycia nasjego 
aj bo samej śmierci. Ric więcej.

(Dna nam pozwala j nabjieją spogląbać w grób i na 
sfrzybłach wiary sięgać tam, gbjie wjrot nie sięga, poją 
grób bo wieczności, bo tego prawbjiwie bosEonalego świa­
ta, gbjie „ogląbać bębjiemy Boga twarzą ® twarj".

jróblem tej wiclfiej nabjiei, ftóra bubuje nowe, jbojne, 
pięfnc, szlachetne jycie, wolne ob wsjelfiego jiemsEiego po- 

tolcnia, jesi Jcjus Ch^stas. 
'Ten Jejus, ttóry w najcięj- 
sjycl; warunfach, jatie sobie 
mojna wyobrajić, tu na tej 
biebnej jiemi, gbjie po bjiert 

C bjisiejsjy cjłowiet nie chce być 
bla cjłowiefa bratem, gbjie 
jłość, gniew, chciwość, samo- 
iubstwo, pycl;a, buta, fałsj, 

j obłuba, niesprawiebliwość pa-
I noszą się, jyć jato jebynie i
i prawbjiwie cjysty, bobry, pra­

wy i święty, pobłość i nit- 
cjemność lubjfa nie mogła 
jnieść słońca prawby i miło­
ści, prjyEuła (Bo bo trjyja.

W bólu i męce niewysłowio- 
. nej umarł 5 nabjieją, je Syn
, tjłowiecjy trzeciego bnia jmar-
! twychwstanie. J powstał,

i Króttie było zwycięstwo wro­
gów Jego, pełnia jycia, ttórą 
nosił w piersi Swej, przetrwa­
ła próbę śmierci. Sycie zatrium­
fowało. (Dn żyje, nasj 3bawca 
1 pan, twórca nowego, obro- 

i bjonego jycial
<Ehce$z i ty jyć? jyć istotnie 

gobnie imienia człowieta, chrjc
< ścijanina? Ihcesj walczyć o 

zwycięstwo bobra, prawby i 
i piętna na ziemi i siać za twym 

pługiem nie mary, lec? cjyny, 
nie prjcEleństwo lec? błogosła­
wieństwo? Cheesj w chwili 
swej śmierci spotojnie zejść 
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je świata i mieć tg bejwglębną pewność, je je śmiercią nie 
wsjystfo Eońcjy się i je śmierć nie jest, jaf powiaba filo*  
jof niemiecfi Feuerbach, jebynym spabfobiercą wsjechrjecjy, 
a religja wielfą jłubą, lec? przejściem bo nowego bytowania 
w wieczności. Jawierj Jezusowi, pojnaj Jego prawbę, Je= 
go jycic, Jego śmierć, Jego zmartwychwstanie. jycie jego, 
postępowania, czyny są frysjtałowo czyste, naucz się ob 
niego tej najwięfsjej sjtufi jycia. ©n cig nie jawicbjie.

Pogrzebałeś juj niejebną nabjiejg, ftóra ci jaśniała na 
niebie wymarzonego sjcjęścia. prjejyłcś moje niejebną cięjfą 
cl>wilg rozczarowania i rozpaczy, illoje gorycz, smuteE wfra*  
ba się bo serca i przygnębieniem zatruwa ci moc bo jycia, 
obbicra ci EroE za froEiem wiarę i nabjieję.

©bwróć sic ob zatrutych jróbcł zwątpienia, zwróć sig 
bo czystej trynicy jycia obmłobjonego. Kojwiniesj sErjybła 
połamane busjy twej bo lotu, ©bmłobniejesj, obrobjis? sig. 
Śrojumies? słowa apostoła piotra o tern wielfiem bjiebjic*  
twie, jachowanem bla nas prjej Boga w niebiesiecl;. Ucju*  
jesj wbjięcjność w sercu yi to, co Bóg bla ciebie uczynił 
przez Syna Swego. J pójbjiesj prjej jycie śmiało, w ślab 
za niejłomnym Księciem jycia, bubjąc w sercacl; mrocjnych, 
upablych synów ziemi nabjiejc we wsfrjesjenie popiołów i Eo» 
ści i w rojbłysE bnia jasny na święcie i na polsEiej ziemi. 

Ks. Lic. 21. Suess.

polsfa, batony śpiebierj Ttnopy.
3) (DoEońcjenie).

jbojem polsEiem zaopatrywane były nicEtórc wyspy 2lr*  
chipelagu*).  W XV«tym juj wiefu zbóje polsfie wywojone 
było prze? Wcnecjan na wyspę Cypr, ora? bo innych frnjów, 
lejących nab IKorjcm jróbjiemnem. po zbóje to fupcy przy*  
jejbjali ofrętami na illorje Cjarne bo Białogrobu (bjiś 2lf= 
fermanu), Etóry bo ziem polsfich przylegał wraz z wybrjejem 
morsfiem.

ID wiefu XlV«tym główną przystanią hanblu poIsEiego 
był Toruń, boEąb flisacy polscy spławiali zbóje na rójnego 
robjaju statEach, a po zbóje prjyjejbjali Eupcy z miast ([hełm*  
na i ©bańsEa. Kójnemi sjlafami wobnemi sjły wteby Eu 
Wiśle tratwy, galary, sjEuty, Eomięgi i inne statfi, łabowa*  
ne polsEiem bogactwem. © nich to śpiewał poeta polsfi, 
Teofil Lenartowicz, pisjąc:

„na wobjie, na Wiśle, wśrób ciszy poranEa,
płynie łóbj flisowsfa, jat sjara cyranfa,
21 z« nią łabowne pszenicą galary,
Szum wioseł na falach, > śmiechy i gwary",

prócz ©bańsfa, zbóje polsEie spławiano bo (Elbląga 
Wisłą, bo Sjczecina Wartą i ©brą ora? brogą ląbową bo 
illarchji BranbenbursEiej. Kajem w te miejsca wywojono 
rocznic bo 2,400,000 Eorcy zbója polsEiego. Jcbncj wiosny 
spławiono Wisłą bo ©bańsfa aj 5,000 rójnycl; statEów, 
nałabowanych polsEiem zbójem. Była to ilość olbrzymia, bo 
nawet bo portu w Tonbynie w roEu 1700 bobijało tylto 
1,300 statEów**).

3boje, wywojone Wisłą, pocl;objiło tylto z PolsEi, bo 
urobjaje prowincyj prusficl; wyfruwały wteby zbója lebwie 
na własne wyjywienic, prócj tego zbóje prusfie było lichsjc 
ob polsfiego i nie miało pofupu.

Po wojnach szwebjtich, za Erólów: Jana Kajimierja i 
Jygmunta IlJ-go wywój polsfi zmniejszył się jńacjnie, ale 
jeszcze bo połowy XVIlI=go wiefu polsfa ?a jbojc swoje o*  
trjymywała ofoło 18 milionów jłotych wejnie, co było na 
owe cjasy wielfą sumą.

Jboje polsfie miało bawniej sławę europejsfą. prócj 
blijsjych narobów, jaE Szwecja, Kórwegja, Danja, Dolanbja 
i 2lnglja, w zbóje. polsEie zaopatrywały się i balsje państwa, 
jaE óisjpanja i portugalja. 2lle oprócj jboja, wywojono j 
polsfi i wiele innych płobów frajowyci). prócz zbója Wi= 
slą, sjła galarami sól i bybło. Łujo soli wywojono j poi*  
sEi bo Węgier ja Eróla Lubwifa Węgiersficgo, wywojono

*) 2lrchipelag — grupa wysp na morju w pobliju ©re« 
cji. pisje o tem w swem bjielc polsfi l;istoryE i geograf, 
Stanisław Sarnicfi.

*•) pobług pisar?a polsfiego, f. KabjisjewsEicgc—„pol= 
sfa ibea efonomiejna". 

ją- równiej bo bjisicjsjej połubniowej Kosji SowiecEiej (U*  
trainy). Do prowincyj turecEich wysyłano j PolsEi wóbEl 
jbojowc, masło i mięso solone.

Wajnym probuttem hanblu było w Polsce bybło ro- 
gate. Juj ja tróla Kajimierja WielEiego pgbjono j polsEie^ 
stepów staba wołów bo Wrocławia na Sląsf. Kraj polsEi
— webług pójnicjsjych oblicjeń — mógł posiabać wteby o*  
Eoło 3 miljonów bybła rogatego i oEoło 1 miljona Eoni.

5a panowania Eróla 2lugusta Ilbgo w Polsce było bo 
907,000 Eoni i oEoło 960,000 wołów, oraj j górą 3 miljo*  
ny sjtuE nierogacijny. Wołów w tym cjasie fupowano ob 
nas zagranicę bo 55,000 sjtuE rocjnie. W roEu 1757 wy*  
wiejiono j polsfi miobu, łoju, wosfu i sfór ja 1,900,000 
talarów, ©wce ob nas Eupowali Sjwebji, płacąc po półto*  
ra talaraja sjtutę.

Jbjiwią pewno niejebnego powyjsje oblicjenia, ten i ów 
moje japytać: „Sfąb bawniejsi Polacy mieli tyle jboja, sfąb 
brali tyle bybla, wsjaE nie było jesjeje wteby ani nawojów 
sztucznych, ani bron spręjynowycl;, ani jabnycl;, jaE bjiś, u*  
lepsjonych narjębji i sposobów rolniczych?" 21 ot co było. 
JaE juj prjebtem powiebjiałem, polsta posiabała olbrzymie 
obsjary ziemi ornej i pastwisE. Koli przybywało, bo wiclfie 
nieraj lasy i zarośla wycinano w pień i palono na popiół 
i smołę, pozostałe jaś po lasach obszary zamieniano na ro*  
le uprawną. Dujo taEiej roli po lasach przybywało ja cja*  
sów panowania Erólów Jagiellonów.

ga fróla Jygmunta 2lugusta uczyniono w Polsce po*  
miary jej obszarów; j pomiarów tyci; bowiabujemy się, je 
cl;ociaj jiemi ornej przybyło frajowi barbjo wiele, ale tyle 
jeśjćje pojostało łąt i pastwisE, je wyjywić się na nici; mo= 
gły miljony sjtut bybła rogatego i toni, ftórych polsfa ra­
sa ho^wała się na pobolu.

W stepach, na połubniowo>wschobnicl; Eresach polsEi,. 
l;obowano olbtjymie staba bybła i owiec.

prjcb swym upabEiem i rozbiorami polsEa była tat za­
sobna i ro?legła, je webług oblicjeń pisarza polsEiego, Tabeusja 
Ljacfiego, prjy uprawie nawet trzeciej cjęści swoich obsja*  
rów mogłaby wyjywić 36 miljonów lubności, je jebnaE w 
Polsce prjy jej najszerszych granicach za Eróla Stefana Ba­
torego mogło być nie wyjej 18 miljonów miesjEańców, ? te*  
go wibać, je brugie tyle lubności innycl; narobów i frajów 
PolsEa obbjielała swym Chlebem. Stać ją było wteby na to!

Do ©bańsEa sjła prjewajnie cenna polsfa pszenica, 
jyto ?aś i owies prjewajnie bo Królewca. Do Wisły jbojc 
spławiano bopływami jej — Sanem, Bugiem, Karwią i in« 
nenii. 5C stron balsjych — j pobola i Wołynia — jboje 
sprowabjano najpierw sanfami bo rjef, połączonych J Wi« 
słą. StatEów rjecjnycl;, Etórc sjły j łabunEiem bo ©bańsfa, 
nie holowano juj j powrotem, lecj sprjebawano ja bejcen 
w ©bańsfu. ID ten sposób marnowano bujo brjewa, co rot 
bowiem trjeba było nowe statEi bubować.

WsjystEie powyjsje prjytłaby i wylicjenia są najlepsje*  
mi świabfami świetnej prjesjłości polsEiej. Wibjimy j nich- 
je polsEa była naprawbę jaEby wielEicm śpichlerjem, napeł*  
nionem wielEicm bogactwem — Chlebem.

Sboje, prjejnacjone bo spławu, zsypywane było bo wici*  
Eicl; śpicl;lcrjy, umyślnie w tym celu bubowanycb nab brje*  
gami rjef. Spicl;rjów taficl; nab samą IDisłą było EilEana*  
ścic, bubowano je tej nab Karwią, Bugiem, Kiemnem i in« 
nemi rjefami spławnemi. Kajwiccej śpicl;rjów jbubował fról 
Kajimicrj Wiclfi, a pięfne jabytfi j tych cjasów są w San*  
bomierju i Kajimierju nab Wisłą. Bubynfi te mogły pomic*  
ścić tysiące forcy jboja i są murowane, prócj jbojowych- 
śpichrjów, bubowano jesjeje sEłaby na sól j WielicjEi, ro?*  
wojoną brogami wobnemi po Polsce.

Do najoEajalsjych naleją śpicl;r?e jbojowe w ©bańsfu, 
ftóre prjctrwały bo bjiś bnia. 3ajmują one Eilfa ulic mię*  
bjy ramionami rjeEi Klołtawy—obnogi Wisły, llliębjy wiel*  
Eiemi piętrowemi bubynEami stoi ogromny „jóraw", starożyt­
ny bubyneE j winbą ręcjną bo wciągania jboja na piętra. 5 
tyci; śpicl;tjów zabierały jboje polsfie ofręty i rojwojiły je 
po całym świecie.

5 upabEiem polsEi, jaFo państwa niejalejncgo, upabł 
bobrobyt Erajowy, upabł hanbel zbożowy. Utraciliśmy ©bańsE
— nasj naturalny port morsEi. śpicl;r?cm bla (Buropy prje*  
staliśmy już być bawno, a były i tafie lata, że sami spro*  
wabjaliśmy cl;leb bla siebie ob obcych- ©becnie, j objysfa*
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niem niepodległości, musimy ponieść wiele wpiłfów woli 
i pracy, ajeby jrujnowany gmacjj (Djcjypiy bjwićjnąć na no= 
wo, ajeby przywrócić jej cl;oć w cjysci dawny blast i rop 
twit. 210 a m 41? £ t n i t.

Z kroniki szkolnej wsi Skurpie.
31 (Ciąg dalszyj.

Dnia 1 października 1887 toku przeniesiono w stan 
spoczynku inspektora szkolnego, pastora Elganowskiego. 
Zmarł on dnia 14 października 1895 roku. Dnia 1 czerwca 
1888 roku objął urząd pastora w Burkacie proboszcz z Dział­
dowa, pastor Gerss, objął też inspektorat parafji burkackiej.

Miesiące: luty i marzec 1887 roku były bardzo zimne. 
Zamiecie ścieżne dokuczyły tak samo, jak w poprzednich 
latach. Drogi były zawiane, a pociągi trzeba było odkopy­
wać. W ciągu maja 1887 roku nie było ani kropli deszczu; 
promienie słońca paliły, a świeżo zasiana koniczyna nie 
weszła wcale. Nad innemi okolicznemi wsiami przeciągnęły 
silne burze, w kilku miejscach było niemal operwanie chmur 
oraz silny grad. Pierwszy upragniony, ożywczy deszcz, spadł 
w Skurpiu dopiero dnia 16 i 20 czerwca. Upały dały się 
bardzo we znaki, dnia 10 czerwca było w cieniu 20 stopni 
Reaumura. Kośbę żyta rozpoczęto dnia 1 lipca. Na św. Ja- 
kóba żyto było w stodołach. Urodzaj był zły, gdyż gospo­
darze zebrali połowę, albo jedną trzecią część zwykłych 
plonów. Ziarna starczyło z ledwością na zimę, a słoma by­
ła tak nędzna, że wielu gospodarzy było zmuszonych zmniej­
szyć liczbę bydła.

W roku 1886 rozpoczęto żniwa dopiero dnia ł8 sierp­
nia, a w roku 1868, który był wyjątkowo suchy, już dnia 
25 czerwca, zaś w roku 1870 dnia 22 lipca.

W dniach 27 i 28 lipca 1888 roku padał ulewny deszcz. 
Jesień była piękna. Zbiór kartofli był tak obfity, że wy­
niósł dwa razy więcej, a w niektórych miejscach trzy razy 
więcej, niż roku poprzedniego. To też cena ziemniaków 
była niska. Centnar kosztował od 50 do 70 fenigów. Wiel­
ki transport kartofli wysłano do fabryki krochmalu w 
Kistrzynie (Kuestrin).

W dniu 30 listopada 1889 -roku wizytował szkołę w 
Skurpiu radca szkolny Schellong w obecności pastora Gerssa.

Zima w latach 1889 — 1890 była bardzo łagodna, pra­
wie bez śniegu. Sanny nie było zupełnie. Wiosna nastą­
piła wcześnie. W połowie marca siano, na piaszczystych 
zaś ziemiach już z początkiem marca. W kwietniu siano groch 
i zaraz potem sadzono kartofle. Dnia 25 kwietnia kwitły 
śliwy i jabłonie. W połowie kwietnia wszystkie drzewa po­
kryte były liściem. Dnia 20 maja zakwitło żyto, dnia 1 
czerwca 1890 roku zakwitły kartofle. Na św, Jakóba były 
żniwa w całej pełni i wypadły pomyślnie. Urodzaj na ziem­
niaki był również zadawalniający. Owocu było mało, jedy­
nie wiśnie obrodziły. Jesień była sucha i łagodna. Grudzień 
obfitował w silne mrozy, zwłaszcza mroźne były święta 
Godowe.

Dnia 17 lipca zmarł inspektor okręgowy Skrzeczka, ja­
ko zastępca przybył inspektor W. Rohde z Niborka. Unią 
1 grudnia tegoż roku okręgowym inspektorem szkolnym 
mianowany został p. Hoche, który był nauczycielem w se- 
minarjum w Neuwied.

(C. d. n.). Opracowała E. S.-B.

Emigracja polska do Niemiec.
Rozwój przemysłu niemieckiego odciągnął wiele kra­

jowych sił roboczych z roli, ulepszenia zas gospodarki rol­
nej, zmiana w systemie uprawy ziemi z wyzyskaniem leżą­
cych odłogiem gruntów, wzmożona uprawa buraków—wpły­
nęły na potrzębę sił robotniczych więcej, niż ich mogą do­
starczyć Niemcy. Robotnik zaś polski jest tani, produktywny 
i znajduje się niemal pod ręką.

Zażądanie robotników naszych przez Niemcy zwiększa 
się ostatniemi czasy, o ile idzie o robotników sezonowych: 
w r. z. proponowano pierwiastkowo sprowadzenie 50.000, 
następnie 70.000, wreszcie sprowadzono ich około 90.000. 
prądy nacjonalistyczne próbowały kilkakrotnie wyrzec się 
pomocy robotników polskich; w r. 1886 .wydano zakaz 

przyjmowania ich do robót, a przebywających w Niemczech 
wydalono. W r. 1927 podjęto drugą próbę ograniczenia li­
czby robotników polskich, poniekąd już tam zadomowionych.

Duży, 50-tysięczny ich zastęp podzielono na dwie 
równe grupy: tycn, którzy przyjechali do Niemiec przed 
r. kiem 1919, — tacy mogą pozostać na zawsze—i takich, 
którzy przyjechali po tej dacie; tych postanowiono wysie­
dlać stupmuWM, paitjauu, do r. 1935.

WięKsza częsc puzustaia na miejscu w sposób niele­
galny: przedstawić..1 um oyli przez s»ycn gospodarzy, jako 
robotnicy tamtejsi. Rząu niemiecki p zwala przyjmować 
robotników poisKich, uznających się za Niemców, mówią­
cych ich językiem, ewangelików, z nazwiskami brzmiącemi 
z niemiecka. Takich uznaje rząd za swoich obywateli, a by­
wa ich rocznie — około 20.000.

Polska emigracja sezonowa wyniesie w r. b. zgórą 
100.000 ludzi. Aczkolwiek liczba małżeństw w Niemczech 
wzrasta, ilość urodzin spada, tak, że przyrost ludności wy­
nosi obecnie zaledwie 0,55 zamiast dawnego, przed wojną— 
1.35. A przy tern — wzrasta śmiertelność.

Z tego to powodu stanęliśmy oko w oko — z „Drang 
nach Westen", zamiast dawnego: „Drang nach Osten“. Na 
turalnie parcie na Zachód musi się odbywać. Na Górnym 
oląsku odczuwa się brak 40,000 sił roboczych.

Obecna emigracja polska do Niemieć odbywa się prze­
ważnie z powiatów nadgranicznych, gdy należałoby raczej 
zasilać emigrację robotnikami z odleglejszych województw. 
Najwięcej daje emigrantów województwo łódzkie, sam po­
wiat wieluński dał w 1928 roku 23,000 robotników.

Ciekawa jest emigracja do Prus Wschodnich z woje­
wództwa białostockiego; odbywa się ona przeważnie niele­
galnie: w roku 1928, podług źródeł urzędowych, miało stam­
tąd wyemigrować 310 ludzi, w istocie zaś wychodźców^by- 
ło — kilka tysięcy. Takich, którzy uważaja się za Niem­
ców, przewożą ich współbracia nielegalnie i osadzają wśród 
Mazurów pruskich. Tej machinacji używano zapewne^ od- 
dawna, co też odbiło się na wyniku—plebiscytu. K. H.

Sprawy polityczne.
PolsKa. Pan Prezydent Rzeczypospolitej ma w czasie 

trwania Powszechnej Wystawy Krajowej udać się na dłuż­
szy pobyt do Poznania. W związku z powyższem rozpo­
czął Zarząd państwowych gmachów reprezentacyjnych pra­
cę nad przebudową dawnego pałacu „wilhelmowskiego“ w 
Poznaniu, który będzie oficjalną siedzibą Pana Prezydenta 
w Wielkopolsce.

— Dnia 19 b. m. cala Polska obchodziła uroczyście 
imieniny P. Marszałka Piłsudskiego.

— Stronnictwo Bezpartyjnego Bloku pracuje nad pro­
jektem zmiany Konstytucji.

— Zawarta została umowa handlowa pomiędzy wielki­
mi przemysłowcami łódzkimi a Rosją Sowiecką. Manufak­
tura łódzka (materiały włókniste) wysyłane będą w wielkiej ■ 
ilości do Bolszewji.

Niemcy. Rada państwa Rzeszy niemieckiej przyjęła 
wniosek ministra Irolmctwa, domagający się dopuszczenia 
dodatkowego 40,000-go kontyngentu polskich robotników 
sezonowych do prac rolnych już z dniem 1 kwietnia r. b., 
z uwagi na spóźniony w tym roku termin rozpoczęcia ro­
bót polnych.

— Ze względu na sezonowe znaczenie śledzi, których 
połów główny właśnie się odbywa, kongres importerów śle­
dzi, odbyty w Szczecinie, powziął uchwałę przeciw dotych­
czasowemu uprzywilejowaniu Gdańska. Ponieważ głównie wy­
wożą śledzie eksporterzy skandynawscy i szkoccy, przeto han­
dlarze szczecińscy domagają się od rządu niemieckiego, aby 
zapobiegł bezpośredniemu przywozowi tej ryby do Gdańska 
i wymusił częściowo przynajmniej skierowanie transportów 
do Szczecina, przyczem podaje się jako przyczynę, że ina­
czej nie będzie można dostarczyć śledzi do wschodniej 
części Niemiec i do niemieckiego Górnego Śląska. Ta groźba 
Berlina, skierowana przeciw Gdańskowi i zawierająca zapo­
wiedź użycia represji, jest równie znamienna, jak zgłoszone 
przez Berlin w czasie rokowań o układ handlowy z Polską 
żądanie obniżenia polskich taryf kolejowych na rzęze 
Szczecina, OTz pominięciem Gdańska.
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Francja. Dnia 20 b. m. zmarl marszałek Francji, gene­
rał Foch.

Rumunja. Jak już donosiliśmy, minister rumuński był 
niedawno gościem w Warszawie. Podczas obiadu, wydane­
go z tego powodu przez p. ministra spraw zagranicznych, 
A. Zaleskiego, na cześć gościa rumuńskiego, p. minister Za­
leski wygłosił przemówienie, w którem powiedział między 
innemi, co następuje: „Jeśli chodzi o dwa nasze sąsiadu­
jące ze sobą kraje, sprawa pokoju nie przedstawia żadnych 
trudności, gdyż wszystko nas łączy, a nic nie rozdziela. 
To, że Polska i Rumunja są dwiema najbardziej na wschód 
wysuniętemi strażnicami tej samej kultury łacińskiej, jest, 
według mego głębokiego przekoania, jednym z najsilniej­
szych, łączących nas węzłów". Minister rumuński w mowie 
swej zaznaczył, co następuje: .Sojusz Polski i Rumunji jest 
szczęśliwem połączeniem naszych obu narodów dla obrony 
ich wspólnych interesów, które utożsamiają się—w ostatecz­
nym wyniku — z utrzymaniem pokoju na podstawie istnie­
jących traktatów. Poszanowanie tych traktatów jest jedyną, 
poważną gwarancją pokoju, tak drogo okupionego za cenę 
olbrzymich ofiar, narzuconych przez najstraszniejszą z wo­
jen. Przyszłość świata cywilizowanego winna być poszuki­
wana w pokoju i przy szczerem zbliżeniu narodów. W tern 
wspaniałem i płodnem w następstwa dziele Polska i Ru­
munja będą zawsze wspólnie pracowały. To samo głębokie 
przywiązanie do idei pokoju, wspólność celów politycznych, 
tożsamość interesów i zbieżność cywilizacji — oto są racje, 
które nakazują związanie obu naszych krajów i Rumunja 
uczyni wszystko, co od niej zależy, aby zacieśniać coraz 
bardziej węzły przyjaźni i sojuszu z Polską".

Amanullah, król afgański, i jego małżonka, Suraja, przed 
rokiem podróżowali po Europie.

„Quo vadis?“*).
Ó brzasku dnia dwie ciemne postacie posuwały się 

drogą Ąppijską ku równinom Kampanji. Jedną z nich był 
Nazarjusz, drugą Piotr Apostoł, który opuszczał Rzym i mę­
czonych w nim współwyznawców.

Niebo na wschodzie przybierało już leciuchny odcień 
zielony, który zwolna coraz wyraźniej bramował się u dołu 
barwą szafranową. Drzewa o srebrnych liściach, białe mar­
mury willi i łuki wodociągów, biegnące przez równinę ku 
miastu, wychylały się z cienia. Rozjaśniała się stopniowo 
zieloność nieba, nasycając się złotem. Zaczem wschód za­
czął różowieć i rozświecił góry Albańskie, które ukazały się 
cudne, pljowe, jakby z samych tylko blasków złożone.

Św jt odbijał się w drżących na liściach drzew kroplach 
rosy. M gła rzedła, odkrywając coraz szerszy widok na rów­
ninę, na leżące na niej domy, cmentarze, miasteczka i kępy 
drzew, między któremi bielały kolumny świątyń.

Droga była pusta. Wieśniacy, którzy zwozili jarzyny 
do miasta, nie zdążyli jeszcze widocznie pozaprzęgać do 
wózków. Od płyt kamiennych, któremi aż do gór wyłożony 
był gościniec, szedł w ciszy odgłos drewnianych postołów, 
jakie podróżni mieli na nogach.

Potem słońce wychyliło się przez przełęcz gór, ale za­
razem dziwny widok uderzył oczy Apostoła. Oto wydało 
mu się, iż złocisty krąg zamiast wznosić się wyżej i wyżej 
na iiiebie, zsunął się ze wzgórz i toczy się po drodze.

Wówczas Piotr zatrzymał się i rzekł:
— Widzisz tę jasność, która zbliża się ku nam?

' • Nie widzę nic — odpowiedział Nazarjusz.
■ Lecz Piotr po chwili ozwał się, przysłoniwszy oczy 

dłonią r
'— Jakowaś postać idzie ku nam w blasku słonecznym. 

"Do uszu ich nie dochodził jednak najmniejszy odgłos 
króków. Naokół było cicho zupełnie. Nazarjusz widział tylko, 
że w dali drżą drzewa, jakby je ktoś potrząsał, a blask roz­
lewa się coraz szerzej na równinie.

■ 1 począł patrzeć ze zdziwieniem na Apostoła.
i — Rabbi! co ci jest? — zawołał z niepokojem.
: A z rąk Piotra kostur podróżny wysunął się na ziemię,

j. *)  Jest to urywek z powieści „Quo vadis?“ (dokąd 
idziesz) sławnego pisarza polskiego, Henryka Sienkiewicza, 
który Otrzymał za swe piękne powieści nagrodę Nobla. 

oczy patrzały nieruchomie przed siebie, usta były otwarte, 
w twarzy malowało się zdumienie, radość, zachwyt.

Nagle rzucił się na kolana z wyciągniętemi przed się 
ramionami, a z ust jego wyrwał się okrzyk:

— Chryste 1 Chryste!
I przypadł głową do ziemi, jakby całował czyjeś stopy. . 
Długo trwało milczenie, poczem w ciszy ozwały się 

przerywane łkaniem słowa starca:
— Quo vadis, domine?... (Dokąd idziesz, Panie?).
1 nie słyszał odpowiedzi Nazarjusz, lecz do uszu Pio- 

trowych doszedł głos smutny i słodki, który rzekł:
— Gdy ty opuszczasz lud mój, do Rzymu idę, by mnie 

ukrzyżowano raz wtóry. '
Apostoł leżał na ziemi z twarzą w prochu, bez ruchu 

i słowa. Nazarjuszowi wydało się już, że omdlał lub umarł; 
ale on powstał wreszcie, drżącemi rękoma podniósł kij piel­
grzymi i nic nie mówiąc, zawrócił ku siedmiu wzgórzom 
miasta.

Pacholę zaś widząc to, powtórzyło jak echo:
— Quo vadis, domine?...
— Do Rzymu — odrzekł cicho Apostoł.
I wrócir.

Paweł, Jan, Linnus i wszyscy wierni przyjęli go ze 
zdumieniem i z trwogą tym większą, że właśnie o brzasku, 
zaraz po jego wyjściu, pretorjanie*)  otoczyli mieszkanie Mir- 
jamy i szukali w niem Apostoła. Lecz on na wszystkie py­
tania odpowiadał im tylko z radością i spokojem:

— Panam widział!
1 tegoż jeszcze wieczoru udał się na cmentarz Ostr- 

jański, aby nauczać i chrzcić tych, którzy chcieli się skąpać 
w wodzie życia.

I odtąd przychodził tam codziennie, a za nim ciągnę­
ły codzień liczniejsze tłumy. Zdawało się, że z każdej łzy 
męczeńskiej rodzą się nowi wyznawcy i że każdy jęk na 
arenie, odbija się echem w tysiącznych piersiach. Cezar 
pławił się we krwi, Rzym i cały świat pogański szalał. A 
ci, którym dość było zbrodni i szaleństw, ci, których dep- 
tano, ci, których życie było życiem niedoli i ucisku, wszys­
cy pognębieni, wszyscy smutni, wszyscy nieszczęśliwi przy 
chodzili słuchać dziwnej powieści o Bogu, który z miłości 
dla ludzi dał się ukrzyżować, by odkupić ich winy.

*) Gwardja cesarza rzymskiego.
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Afganistan. W Afganistanie nastąpił decydujący zwrot na 
korzyść króla Amanullaha. Na zebraniu przywódców szczepów 
afgańskich w Kandaharze król Amanullah złożył uroczystą 
przysięgę na święty płaszcz proroka, że zrzeknie się wszel­
kich planów reformatorskich i przywróci silą tradycję Ko­
ranu. Na skutek tego liczne szczepy przeszły na stronę 
Amanullaha, rozporządzającego obecnie największą siłą 
zbrojną z pośród wszystkich pretendentów do tronu.

Henryk Sienkiewicz, znakomity pisarz polski.

RZECZY CIEKAWE.
Bogactwa morza Martwego. Za czasów przedwo­

jennych rozmaite firfny ubiegały się o koncesje na prawo 
wykorzystania morza Martwego i prawo to rząd sułtański 
nadał pewnej grupie niemieckiej. Obecnie, ze względu na 
to, że wszyscy obywatele państw, należących do Ligi Na­
rodów mają prawo ubiegania się, narówni z Anglikami, o 
koncesje w Palestynie jako państwie mandatowem, starają 
się o nie: b. rosyjski żyd Mojżesz Nakoremski i ameryka- 
nin major Tulloch. Ostateczna decyzja nadania prawa 
wykorzystania zależy od wysokiego komisarza w Palesty­
nie i rządu brytyjskiego. Sprawą powyższą interesują się 
żywo i w kołach Ligi Narodów z powodu znaczenia, które 
będzie miało wydobywanie soli potasowej Morza Martwego 
dla rolnictwa całego świata. Morze Martwe zawiera bowiem 
niezmierną ilość soli potasowych i dobre ich wykorzystanie 
może znacznie obniżyć ceny tego nawozu sztucznego, któ­
rego monopol znajduje się w rękach francuskich i niemiec­
kich. Powoli ludzie będą dłubali w każdym zakątku ziemi.

Przeciw szczurom i myszom. W lecie ub. roku 
odbył się w Paryżu pierwszy międzynarodowy zjazd dla 
tępienia myszy i szczurów. Zjechali się delegaci prawie 
ze wszystkich państw Europy zachodniej i wielu poważ­
nych przedstawicieli nauki. Uczestnicy zjazdu jednomyślnie 
uchwalili wezwać wszystkie państwa do jaknajwydatniej- 
szego tępienia szczurów i myszy, gdyż stworzenia te są 
wielkiemi i niebezpiecznemi szkodnikami pod względem go­
spodarczym. Prof. Beaumetz wyliczył, że szczury w samym 
tylko Paryżu dziennie niszczą 180 ton żywności ludzkiej, a 
pozatem marnują niesłychaną ilość tkanin, któremi wyście­
łają gniazda swych młodych. Szczury i myszy są poprostu 
genjuszami zniszczenia, wskutek swej wielkiej mnogości 
powodują wprost nie do uwierzenia wielkie ruiny. Myszy 
i szczury wydzierają ludzkości piątą część zbiorów polnych 
całego świata. Szkody wyrządzane przez myszy i szczury 
dosięgają rocznie w Ameryce 1 miljarda dolarów, we Fran­
cji 5 miljardów franków, w Anglji 5 miljonów funtów, w 
Niemczech dwieście miljonów marek. Pozatem myszy 
i szczury są rozsadnikami najniebezpieczniejszych chorób 
tak wśród ludzi jak i zwierząt. Już w starożytności ucho­
dziły szczury i myszy za dopust boski, za bicz niebios na 

grzeszną ludzkość. Po wojnie myszy i szczury osobliwie 
się rozpleniły, co tem się tłomaczy, że rozrodczość ich jest 
nadzwyczaj wysoka. Zdolność ich rozpłodowa sprawia, że 
z jednej parki w przeciągu niewielu lat doczekać się mo­
żna już miljonowych chmar tego plugastwa. Walkę z niem 
prowadzi się dwojaką ofenzywą: przez zaszczepianie zakaź­
nych chorób, niebezpiecznych tylko dla szczurów i myszy, 
następnie gazem, stawianiem łapek, chwytaniem przez psy 
i t. p. defenzywną zaś odcięciem możności istnienia przez 
uniedostępnienie tak żywności jak schronienia. Amerykanie 
nazywają budowy niedostępne dla szczurów ratproof. Najra­
dykalniej szym środkiem tępiącym jest szczepienie mikrobów, 
wywołujących mordercze epidemje wśród tych pasorzytów, 
dla ludzi i zwierząt domowych zaś zupełnie nieszkodliwych. 
W Danji osiągnięto tym sposobem znakomite wyniki. Kon­
gres paryski wziął sobie za zadanie przeprowadzić we 
wszystkich państwach obowiązkowe zastosowanie szczepie­
nia, by wreszcie tym wysiłkiem międzynarodowym uwolnić 
ludzkość od tej wstrętnej a tak rujnującej plagi. Czy je­
dnak myślą o tem jeszcze?

§ fraju t je świata.
Łi i a ł b o w o. ll r o c j y i t o ś ć 3 m i e n i n p. ill a r= 

sjałta piłsudsEicgo. podobnie, jaE w całej polsce i 
my obchodziliśmy święto wielfiego budowniczego polsFi, 
Ittarsjałfa piłsubsfiego. Linia 18 b. m. o gobjinie 8 wie» 
cjorem odbył się capstrjyE prjy pochodniach. W ratusju 
prjemówił do zebranych p. burmistrz $elsfi. We wtoref od 
samego rana grała orfiestra wojsfowa. © godzinie 9 odbył 
się pochód oraj nabożeństwo w obu fościołach. Ks. pastor 
Kahane wygłosił pięEne przemówienie. po nabożeństwie w 
obecności władj odbyła się defilada wojsEa i różnych orga« 
nijacyj wojsEowych i społecznych- — Wieczorem w pięEnie 
udeEorowanej sali „Ootelu polsfiego11 odbyła się ?(Ead.emja, 
na Etórej przemawiał p. Starosta, fapitan KosińsFi, śpie« 
wał chór „Cutni“, przygrywała orfiestra, a mały chłopcjyf 
wygłosił pięfny wiersj fu cjci p. lllarsjałfa. Ka sali były 
tłumy. — llJjasto prjej cały dzień było pięEnie udeEorowane 
chorągwiami.

— 5 Walnego 3 e b r a n i a powiatowych Kó=- 
łef Holnicjych- W piątef bnia 8 go b. m. odbyło się 
IPalne 3ebranie KółeE Kolnicjycb, Etóre jagaił botychc?a= 
sowy prezes powiatowy, p. SotojyńsEi, wita.ąc poszczegól­
nie obecnych reprezentantów urzędów miasta ©jiałdowa. 
Pocjem jbał sprawozdanie j działalności KółeE ja roE ubie» 
gły w powiecie bziałbowsfim, prjebstawiałąc barbjo dodatnie 
strony nowopowstałych Kólef. Kastępnie przystąpiono bo 
wyboru nowego S^jąbit, bo Ftórego na prejesa powołano 
p. KamińsFiego j Wielfiej turjy; cjłonfami jostali
wybrani p. p.: Kojica i tfisFiersEi ? 5aErjewa, ©omanowsfi 
j pierławFi, ^anowsEi j Karjymia i Krajewsfi z 3anowa. 
Kowowybrany prezes, objąwszy przewodnictwo zebrania, u= 
dzielił głosu p. inj. Swiajyńsfiemu, ftóry wygłosił barbjo . 
Zajmujący referat „© jafłabaniu sefcyj przysposobienia rob 
niczego11, ftórego wysłuchano j jywem zainteresowaniem, na= 
grabjając mówcę liejnemi oFlasfami. W dalszym ciągu obrad 
p. prejes powiatowy piętnował brat solidarności je strony 
pracodawców podczas wyborów bo Kasy Chorych. po nim 
jabrał głos p. SubfowsFi, twierdząc, je rojłam nastąpił je 
strony przedstawicieli rolnictwa, ftórjy winni byli zwrócić 
się bo najpowajniejsjcj organizacji, jatą jest towarzystwo 
Właścicieli nieruchomości, j Etóremi by mojna było dojść 
bo porozumienia celem wystawienia jednej tylEo listy. IX) 
fońcu prjej nieftórych cjlonfów porusjono sprawę pobatfu 
dochodowego, nad cjem rojwinęła sic obszerna dysfusja. 
po omówieniu jesjeje nieEtórych spraw ogólnospołecznych, 
jebranie jaFońcjono.

5 'powiatu bjiałbowsEiego.
W i e r j b o w o. p. dr. Sjymańsfiemu sfradjiono w o« 

statnim cjasie ofoło 10 centnarów jyta. 3afo sprawców 
wyEryła policja 2 robotnifów: SEowrońsfiego i Widrę j 
Wierzbowa.

3goda między Kasą Chorych aleFarzami. 
Satarg pomiędjy ©fręgowym 5wią;fiem Kas Chorych na wo» 
jcwóbjtwa: pojnańsfie i pomorsfic a 3t»><?jtiem Cefarjy 3a« 
chobniej polsfi, jatarg, Etóry w dniu 31 grudnia r. j. spo*  
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wobował rojwiąjanie wjajemnych umów i prjerwał wjajem*  
ną tuspółpracę, j bniem 7 b. m. w tutejsjym pomiecie jo*,  
stał jlifwibowany. 5 bniem tym lefarje przyjmują chorych, 
jaopatrjonych w legitymację Kasy Chorych, taE, jaE prjeb ja*  
targiem, bejpłatnie. po bługich fonferencjach, Etóre obby*  
wały się najpierw w pojnaniu, a następnie przeniosły się 
bo Warsjawy, ©Eręgowy JmigjeE Kas Ć^orycl) ujgobnił je 
3wiąjEiem CeEarjy najbarbjicj brajliwe punfty.

Płośnica. W nocy j bnia 20 na 21 b. m. nastąpiła 
Eatastrofa Eolcjowa: brnie lofomotywy i trjy wagony towa­
rowe zostały usjEobjonc.

3łobjiejsEi „cub“. Cwowscy jlobjieje bowiebjieli 
się, je prjy uroczystości Jorbanu (prawosławne święto 
Crjech Króli) w Kosowie pop tamtejsjy prjy święceniu wo« 
by bębjie ujywał bo tej ceremonii brogocennego Erjyja, po- 
stanowili więc jbobyć go. prjeb uroczystością wsjebł jcben 
je jłobjici prje? prjerębel bo woby i ufrył się pob lobem. 
Kłęby pop janurjyl trjyj w wobę, jłobjiej wyrwał go popo*  
wi j ręti i wraj j łupem pocjął płynąć w fieruntu następ*  
nego prjerębla, pr?y Etórym ocjeEiwał brugi jłobjiej. pop, 
prjerajony tym, narajie nicwytłómacjonym wypabfiem, prjer- 
wał ceremonję, na sfuteE cjego powstało jamiesjanie, trwa*  
jące EilEa minut, ©becna na tej urocjystości policja i lub*  
ność huculsfa przystąpiła bo posjuliwań Erjyja, a po wy*  
rąbaniu lobu na bujej prjestrjeni, jnalejiono w tjece trupa 
jłobjieja j trjyjcm w zaciśniętych jebacl;, ftóry, płynąc pob 
lobem, ubusił się.

5 ja Eorbonu.
KobietasębjiąwClsjtynie, panna (Eleonora 

©robjEa otrzymała posabę jaEo asesorEa prjy tutejszym są*  
bjie jiemiatisEim i urjębuje jaEo sębjia prjy pierwsjej ijbie 
cywilnej.

KubjisEi. Kajwę bworca tutejsjego KubjisEi prjechrj*  
cjono taE, jaE najwę samej wiosfi, to jest na „Kubau“.

©usEi. ©ragicjny wypabet jasjebł prjeb tutejsją sjEo*  
łą. ©by sanie gospobarja Karasia jajecl;ały prjeb sjEołę po 
bjieci, upabł prjeb fonmi 8«letni synef (Jana Konraba. Je*  
ben Eoń wystraszył się i uberjył chłopca taE niesjcjęśliwie 
w głowę, je wErótce jmarł.

Sjcjecin. Cocjący się tutaj ob 2 tygobni proces prje*  
ciwEo por. Peinemu, cjłonEowi tajnej organizacji bojowej na*  
cjonalistycjnej pob najwą: „Kossbach", wyfajał, je wyroEi 
tajemne wybawane były po cjęści w porozumieniu j ówcjes*  
ttym rjąbem niemiecEim Sauera (socjalisty), Etórego pomoc*  
niEiem był paweusj, Eomenbant Keichswcry w Sjcjecinie. 
©rganijacja ta bjiałala w rołu 1920 na pomorju, później 
w Kabrenji, a w cjasie plebiscytu górnośiąsEiego prjerju*  
cono ją na ten obcineE, gbjie wystąpiła cjynnie jarówno na 
froncie, jaE i na tyłach, tamje wyEonała ofoło 200 morberstw 
na pobstawie tajnych wyroEów prjeciw polaEom. Ka roj- 
prawie oEajało się, je policja niemiecEa bobrje o tern wiebjiała.

3 e świata.
Hen wylewa. KjeEa Ken taE barbjo wylała, je mia*  

sto 2lnbernach jostało nagle zalane. Ka ulicach woba stała 
na wysoEości 1 metra. Straty wielfie.

powóbj w 2lmeryce. HTiasto (Elba pob wobą, 
10.000 osób bej bachu.

porabnif gospofcarsfi.
Katujcie ojiminy!
Kasje oziminy są narajone obecnie na wielEie niebejpie*  

cjenstwo, taf, je moje wyprjeje jej tyle, co w roEu 1924, o 
ile taEowej nie bębjiemy energicznie ratować, prjeb 5 laty, 
sEittEiem bługiej i ciepłej jesieni taE samo buje, bujne ojimi*  
ny jastała jima, jaE w roEu biejącym. 3yta prjeb jamarjnię. 
ciem ziemi potrzebują barbjo bujo powietrja bo obbychania; 
jaf jiemia jmarjnie, to rośliny wpabają w robjaj śpiącjEi i 
wteby potrjebują mało powietrja, ale jego bostęp chociaj w 
nicwielEiej ilości bo liści jest foniecjny. ©by śnieg lejy cienEą 
Eą warstwą, a w tern miejscu jyto niema wielfich liści, to 
jajwycjaj ma bostęp bostatecjnej ilości powietrja bo swoich 
liści. Jejeli w tern miejscu jyto bujnie wyrosło, to potrje*  

buje bujo powietrja i moje go bla listEów jabraEnąć. ©o*  
rjej jest, jejeli nab bujnem żytem lejy gruba warstwa śnie*  
gu, a najgorjej i ubttsjenie jest pewne, jejeli na śniegu u*  
twotjyła się sEorupa. Kajlepsjym sposobem bo jrywania 
sEorupy jest bronować śnieg ostremi, jelajnemi bronami w 
polubnic. Stonowany śnieg sjybciej ginie. Zagranicą prjeEo*  
nano się w rofu 1924, je bronowany śnieg cobjiennie w cja*  
sie słonecjnych bni topniał po 4—5 centimetrów, a nie bro*  
nowany jalebwie 1 i pól centimetra. SEutfiem bronowania 
śnieg stajał w 8 bni, a gbjie go nie bronowano, to stajał 
bopiero po 3 tygobniach- TaEie sjybEie tajenie śniegu ma 
buje jnacjenie bla ojimin. Sjybciej i łatwiej bo nich bocho*  
bji powietrze, więc nie ubusją się. po rojtajeniu śniegu jie*  
mia sjybciej wysycha, ogrjewa się, uprawne rośliny jacjy**  
nają na niej sjybciej rosnąć i bają więEsjy plon. Sagranicą 
prjefonano się w roEu 1924, je gbjie bronowano, tam oji*  
miny ocalały, a gbjie nie, to prjepabły. (Jejeli ojimina jest 
słaba, to trjeba ją zasilić łatwo rojpusjcjalnym nawojem 
ajotowym. Kajlepsja jest saletra chilijsEa, Etórej 100 Eilogra*  
mów bobrje ujyte baje jwyjfi śrebnio po 316 Ellogramów 
jiarna i pobwójną ilość słomy. Saletrę chiljjsfą rojsiewają 
na wiosnę i bają najmniej 50 filogramów na 1 h«Etar.

Prosimy o wpłacanie prenumeraty. 
©bivies3C3enie.

W rejestrje spółbjielni l. 30 Sąbu powiatowego 
w ©jiałbowie wpisano, je uchwałą Sąbu powiatowe*  
go w ©jiałbowie j bnia 14 grubnia 1928 rofu rojwią*  
jano spółbjielnię p. t.: „Ula jur sfi prjemysł ffubowy", 
spólbjielnia j ogranicjoną obpowiebjialnością w ©jiał*  
bowie, i je liEwibatorem ustanowiono p. uenryEa ©r*  
łowsEiego. prjepisy o lifwibacji są ustawowe.

©jiałbowo, bnia 14 grubnia 1928 r. 
_____________________Sąb Powiatowy.

Wesoły fącif.
WyEręcił się,

— 21... bjień bobry, bracie. Kie mas? cjascm 10 jłotycl; 
prjy sobie?

— Kie mam.
— 21 w bomu?
— W bomu? ©jięEuję, wsjyscy jbrowi. 

K a s j e bjieci.
— Co robisj, 3<>siu?
— pisję list bo Jasia.
Prjeciej ty nie umiesj jesjcje pisać!
— Kie nie sjEobji, bo on nic umie jesjcje cjytać.

Kynft.
U y n e E pieniężny, Ka giełbjie warsjawsEiej płacono 

w bniu 25 marca ja bolar 8,90 jł.
KyneE jbojowy. Ka giełbach jbojowych w Warsza­

wie płacono w bniu 25 marca ja 100 Eilo: 3yto 36,00, psje- 
sjenica 50,25, jęcjmień browarny 36,50, jęcjmień na Easję 
35,50, owies jebnolity 38,00, mąEa pszenna 65<procentowa 
78,00, mąra jytnia 70»procentowa 52,00, otręby jytnie 26,00, 
otręby psjenne śrebnie 31,00, otręby psjenne grube 32,00, 
rjepaE 89,00, Eucl;y lniane 51,00, Fuchy rjepaEowe 40,00, 
grocl; Pictoria 84,00, groch polny 54,00, Eonicjyna cjerwona 
200,00, Eonicjyna biała 290,00, serabela 61,50, łubin niebies- 
Ei 26,00, jł.

pieniąbje. 2lngieIsFi funt sjterling 43 jł. 43 gr., 
sjwafcarsEi franE 1 jł. 71 gr., austrjacfa forona 1 jł. 25 
gr., rosyjsEi rubel jłoty 4 jł. 63 gr. _

„©ajetalKajursEa" i „Ko winy", pisma, poświęcone 
sprawom łubu ewangelicEiego, wychobją co niebjielę. prenu­
merata fosjtuje miesięcznie, łącjnie j bobatEiem bla bjiatwy 
i młobjiejy 1 jłoty j przesyłaniem bo bomu, ©la płacących 
ja cały roE j góry opłata wyniesie 8 jł. ©la płacących ja 
pół roEu 4,50 jł. ©la płacących Ewartalnie j góry 2 jł. 50 gr.

KebaEcja w Warsjawie: Ooja 1 m. 10, tel. 408*24.  Konto cjeEowe p. K. ©. Kr. 4852. 
Kebaftor obpowiebjialny: (Emilja SuEertowa=Biebrawina. Wybawca: 3rjesjenie (EwangeliEów polaEów.

©rutarnia „Współcjesna" w Warsjawie, Szpitalna 10, tel. 193*95.


